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Rozejrzyj sie po gorze, szlak, miejsca odpoczynku,

plamy $niegu, ktére nie topniejg latem.

Brzozy omszale to linia startowa, wzniesienie, wspinaczka

jest droga. Cel, ktéry obrates. A za kazdym

grzbietem (szczytem gory) jest nowy (szczyt gory). To, co
widzisz

ze wzniesienia, falujaca kotdra, géra. Rozwija sie.



istnieje tylko tutaj Poranek, ziemia tuz przy drzewie. To tu
zaczniemy. Linie, jak to jest wzdluz. Wybieram
ciebie i mieé to samo na mysli. Nie jak obiecywanie, tylko
oczywistos¢. Koro, opieram o ciebie dion, o twoja
skdre. Tu stoje blizej ciebie.



Jak cie teraz czuje, drzewa niczym tak wzdtuz rzeki.
Storice w wodzie, to bardziej w ruchu, w pradach. Kiedy
mysle, jestem wszystkim w uczuciu. Dolina, droga rzeki
w dot. Istnieje tylko tutaj, méj sposob dla ciebie.

Szukasz mojej prostoty, tego, co nie zajmuje miejsca. Storice,
kiedy budzi cie nad ranem, w przeciwnym razie
nigdy nie wiesz.



Nie masz pojecia, jak to do ciebie przychodzi. To drogi
jada. Nie posiadasz dzialania, to prowadzenie
do przodu. Miejsce dokota ciebie, zaraz sie zerwie.
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twoje miejsce bedzie nowym
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Poza tym jestesmy uwiezieni, w sierpniu, dni sg juz

Przez jeden dzien, jesteSmy wieloma latami. Méwie ci,
inne. Dusznos$¢ w regionie. Lekasz sie tego,

przysiegam,
jestesmy teraz. Czy razem jestesmy mniejsi? Samotni
stajemy sie kim$ innym. Przemyka, jesli jednocze$nie
dogonie siebie. To, co moge powiedzie¢ o sobie, nie moze
sie skonczyc.

czego nie mozesz schwytaé, widze, jak to przeraza.
Nie bierz tego za prawde. Ucze sie
od nowa.
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Nieszukane miejsce, nigdy cie tu nie widuje. Pod
galeziami, drugi oddech. Igliwie pokrywa

ziemie, suchy pien drzewa. Wybierasz swoje strony,
pewnos$é nie do zmiany. Spogladam na, ty

nie masz gdzie.

14

Podazam w gore rzeki, i wchodze w to. Mam
swoje opanowanie, miejsce, gdzie moge przejs¢. Porywy
wiatru w gateziach; moje nastawienie.
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Nigdy nie by¢ tym pierwszym, chce, by wszyscy sobie poszli. Jesli da sie objasni¢ moja rzeczywistosé, to o mnie nie mow.
Tu nie jest miejsce. Zawsze mysle jak teraz, ale Nie chce przewidywaé, chce byé zdarzeniem. Tak dtugo,
powiedzied we whasciwej chwili. Cwicze. Twoje miejsce jak mnie starczy i z powrotem.

bedzie nowym.
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Nie jestes sam w odkrywaniu. Gdzie drzewa Musze nastepny, ziemia, gdy sie ogrzeje,

sie otworzyly, bagno, kepy, Z6lto$é w powietrzu. Swiatto rozmrozi. Méwig o tym, jesli odsuwam sie
mo6wi tak duzo. Tu nie mamy znaczenia, to jak dla sprawy, jakis czas. Szukam tam, gdzie szly lody; powod
taka ulga. Czekad, az dluzej nie trzeba. do czekania.
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nigdy nie pamietasz miejsca dtuzej niz tak;

20

tam, gdzie ja si¢ wydarzam
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Strona mnie, ktéra powinnam o$mielié¢, méwie Gdzie storice szlo po parapecie, najscie,

o uldze, samotnosci. Co tu jest do pokazania, nie jakie zostawito  oczekiwanie na. Powinnam, to
istnieje. O tym, co jest sensem tego, nie wiem nic. proste, rzut kamieniem stad. Zostawiam po sobie
Porusza sie na zewnatrz. calg obrone. O$mieli¢ sie przyznad w drodze do domu.
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Odpuszczam to, co pomyslane. Nie widze tego takim, jakie
jest,

znaczenia. Nie mOwisz do mnie, to tak

czuje. Zamacam rzeke, zamykam staw i

osuszam. Dolina, wykopane rynny, skaty,

przeplawka. Zostawiam to w spokoju i bez wiecznego

huku, masy wody, bez ruchu.

24

Musze przystanad tam, gdzie sie wydarzam, blisko
zabudowan. Otocz ten obszar, nie zastaniaj storica,

budzi mnie. Musze to styszed; zadasz mnie gtosniej,
mozesz mi daé to wyjscie? Tym razem

niczego nie zmieniam.
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Moge w tym by¢, sama ze soba. Sciany to
tylko to, co widaé, sztachety. Jesli nie spytam, dlaczego

tu jestem, spiesze sie, nie wolno ci teraz do mnie przyjs¢.

Musze na to pozwolié. Miejsce, ktdrego inaczej
nie moge sie nauczydé.

26

wydeptane

27



Prosto w, Sciezka przez las, mijaé pnie. Zbieram za toba zielone, sita paproci

Obok, nie zbaczad. IS¢ prosto na péinoc lub po prostu isé. posréd zoéttego. Mokra ziemia, nasycenie
w stosach lisci. Ide wydeptana Sciezka przez
rozkwitniete, odbarwione, mierze liscie, rosliny

28 29



Wchodzimy glebiej, ciemne, idZ, brodaczka, sosny.
Migotanie rzeki az tutaj. Nie moge wezwac siebie
z powrotem. Ty, ktéry zawracasz do domu.

30

powstaje w UczUciu
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nie jestem uczuciem Ostatecznie, musi da¢ sie czekad.
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uczepiony Dtuzszy brak nas, sinoniebieskie chmury, jesienne
pola. Jesli jednak moge doswiadczy¢, dokad nie idziemy.
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Szukam sobie ziemi, maki na zboczu w strone

domu, kamienista gleba, w ktérej rosna. Jesienia, przyszto
wszystko, co pomyslano. Chce mnie tam. Pierwsze na ziemi,
gdy zamarza, $nieg. Chce wiedzieé, z czego robie powdd.

36

Jakkolwiek sobie pozwalam, nie moge zndw sie wydarzy¢.

Zawsze ma by¢ nowe. Ale Ze jeste$my tym, o czym wiemy.
Jedna

zima rocznie, rzadko inaczej niz przed rokiem.

Drzewa wznosza sie na stromym zboczu, biale galezie

i ciezar. Nigdy nie prébuje sie tam dostac.
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Nad lasem jest swiatto, otwarte niebo bez storica, Jesli okreslone by nie istniato. Nie przejmowac sig, jak
ktore o tej porze roku nigdy nie wznosi sie ponad drzewa. wieje w brzozach, silniej, uktada $nieg w zaspy,

Z lasu wychodzi $lad po skuterze i sunie dalej

po drugiej stronie drogi. Slady reniferéw na $niegu.

Te krotkie dni, za kazdym razem mozna wybraé
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Odpoczynek tam, gdzie mnie dosiegasz. A jednak nie wiecej Dla ciebie; jaka chciatabym by¢, na wskro$ uczciwa.

niz Co zostawitam bez stowa ze musze puscié. Jesli
przestrzen. Glab kraju, krok z drogi, nic sie pojawie, moje wzory, potepiam sie. Nie moge
gdzie bylam. Rosniesz we mnie, jednak blizej. wykorzystaé przeciw tobie, moich wyboréw.
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PERNILLA BERGLUND

urodzita sie w 1982 roku w miejscowosci Umed, w regionie
Vasterbotten (péinocna Szwecja). Zima 2013 roku ukazat
sie jej debiutancki zbidr wierszy zatytutowany Tilltar. Tilltar
otrzymalo nominacje do nagrody za debiut literacki przy-
znawanej przez dziennik ,Boras Tidning”, a takze nagrode
kreatywna miasta Umed. Ksigzka zostala przelozona na
duniski w 2014 roku.

Drugi zbidr poezji Berglund Fdlla (Putapka) zostat opu-
blikowany w 2015 roku i byt nominowany do nagrody li-
terackiej dziennika ,Svenska Dagbladet”. W 2019 wydata
swoja trzecig ksiazke Rdtten (Prawo), za ktéra w 2020 roku
otrzymata nagrode literacka Norrlandii. Tom zostal prze-
ttumaczony na serbski w 2021 roku.

Pernilla Berlund ukoriczyta dwie najbardziej prestizowe
szkoty pisarskie w Szwecji: Akademin Valand w Go6teborgu
i Biskops Arné. Posiada tytul magistra literaturoznawstwa.
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See yourself over the mountain, a trail to follow, rest areas,

blotches of snow that do not melt in the summer.

The downy birches are the starting line, the elevation, the
ascent

the distance. The place where you were heading. But after

every
crest (summit) there is a new (summit). What you see
from that height, a billowing quilt, the mountain. It unfolds.
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It is only here

48

A morning, the ground closest to the tree. It is here we
begin. The lines, how it can be along side. I choose

you and to mean the same thing. Not like promising, just
the evident. The bark, I rest my hand on you, your

skin. I am closer to you here.
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As I feel you now, the trees like a yes along the riverside.
The sun in the water, it is more in the movement, the
currents. When
I think, I am everything in the feeling. The long valley, the
river’s way
downwards. It is only here, my way to you.

50

You search for the simple of me, what does not take space.

The sunlight

when it awakens you in the morning, you can never know

otherwise.
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You have no idea how it comes to you. It is the roads
that travel. You have no plot, it is a shoving
forward. The place around you, about to come unstuck.

52

your place shall be a new one
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Otherwise we are firm, into August, the days become Over one day, we are several years. I say to you and promise,

different. The stifling in the county. Do you fear we are now. Are we less when we are together? We become
what you cannot grasp hold of, I can see how it frightens you. others when we are alone. It rushes past, if I can reach my
You should not take it as a truth. I self too. What I can say about myself must not

re-learn. come to an end.
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An un-sought place, I never see you here. Under I follow the river upstream, it is how I go into it. I have
the branches, a second wind. The pine needles that cover my containment, a place to cross over. It is windy up
the ground, the tree’s dry trunk. You choose the sides of you, in the branches; my attitude.

a safety not to change. I survey, you have

nowhere.
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To never be the first, [ want everyone else to leave. If my reality can be interpreted, do no talk about me.

Here is no place. I always think like this, but to I do not want to foretell, I want to be the occurrence. As

speak at the right moment. I practise. Your place shall be a long as
new one. I can extend and then return.
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You are not alone in finding out. Where the trees have I need a next, the ground when it gets warmer,

opened up, the marshes, tussocks, the sallow in the air. thawed. I speak about it, if I make a distance
The light for the sake of it, a time. I search where the ice has gone; a
speaks so much. We are not valid here, it is like a reason to wait.

sense of relief. To wait until I no longer need to.
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you never remember the place any longer than this;

62

precisely where I happen
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A side of me I ought to have dared, I am talking about a Where the sun has travelled along the window sill, its
sense of relief, a solitude. What is the point of showing this, it

does not exist. I cannot know anything about the meaning of. that has left anticipation of. I ought to, it is
That is something beyond easy, just a stone’s throw away. I leave a whole
defence in my place. To dare to admit

intrusion

on the way home.
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I will leave my thinking be. I do not see it as it is, I must stop precisely where I happen, close

a meaning of. You do not speak to me, it is how I to human settlement. Fence the area, not obstruct the sun, it
feel. I muddy the river, close the dam and wakes me. I need to hear it; you require me higher,

dry up. The long valley, a dug-out channel, flat cliffs, can you give me that way out? I change nothing

the salmon ladder. I leave it quiet and without the constant this time.

roar, the water masses, without motion.
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I can be in it, alone with myself. The walls are

only what is visible, the fences. If I do not ask why

I am here, make haste, you are not allowed to come to me now.
I must let it go on. A place I cannot

learn otherwise.

68

beaten
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Straight in, a distance through the forest, pass the trunks.
Pass by, not turn aside. To walk straight north or just walk.

70

I gather the green after you, the ferns’ strong
among the orange-yellow. The moist ground, a saturation
in the piles of leaves. I follow a beaten track through

what has ceased flowering, faded, measure the leaves, the
plants
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We take ourselves further in, the dark, go, beard lichen,

pine trees.
The river glitters all the way in here. I cannot call myself
back. You who turns to go home.

72

I become in the feeling

73



I am not the feeling It must be possible to wait, at last.
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A stuck A longer absence of us, grey-blue clouds, the autumnal
fields. If I can experience anyway, where we do not go.
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I search for the ground, poppies on the brow of the hill up
towards
the house, the stony ground they grow in. In the autumn,
come everything
as intended. I will myself there. The first on the ground
when it freezes, the snow. I want to know what I make the
cause.

78

No matter how I let myself, I must not happen again. It must
always be a new. But that we are what we can know. One
winter per year, it is rarely anything more than it was the
previous year.
The trees stand up on a steep upward slope, their branches
white
and the heaviness. I will never attempt to take myself in
there.
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Over the forest is a light, the heavens are open without the
sun
that never reaches above the treetops this time of year.
A snow scooter track emerges from the forest and continues
on the other side of the road. Tracks of reindeer in the
snow. The
short days, you can choose every time

80

If only the determined did not exist. Not taking on board,

how

the wind blows in the birch trees, harder, compacts the

81

snow in drifts,



Rest, where you closest reach me. And still not more than For you; as I would like to be, clear through and through.

a space. The hinterland, one step off the All that I have left unsaid, that I have to let go.
road, nothing If I show myself, my patterns, I condemn myself.
where I have been. You are increasing in me, closer still. I cannot use my choices against you.
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PERNILLA BERGLUND

was born in 1982 in Umea, Vasterbotten County, in North-
ern Sweden. In the winter of 2013 her debut poetry collec-
tion Tilltar/Increases was published. The poems examine
our relationship with the people who surround us, in our
search for place and location, both geographically and in
life. The outer and inner landscapes intersect, proximity
becomes distance, and in these very movements we come
to create ourselves. Tilltar got nominated for Boras tidn-
ings Debut Award and she’s been awarded Umed’s Creative
Price in the category “Text”. The book was translated into
Danish in 2014.

Her second collection of poetry, Fdlla/Trap, was publi-
shed in 2015 and was nominated for Svenska Dagbladets
Prize for Literature. In 2019 she published her third book,
Radtten/The Right, for which she received Norrlands Prize for
Literature 2020. The book was translated into Serbian 2021.

Pernilla Berglund got here education at Literary Compo-
sition at Valand Academy in Gothenburg (2012-2014) and at
Biskops-Arno Creative Writing-school 2001-2002, 2003-2004)
and has earned a Master’s Degree in Comparative Literature.
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Se dig over fjillet, en led att folja, rastplatser,
snoflickarna som inte smilter under sommaren.
Fjallbjorkarna ar startlinjen, hojden, bestigningen av

ar strackan. Malet dit du tdnkt dig. Men efter varje

kron (fidlltoppen) ar ett nytt (fjalltoppen). Det du ser

fran hojden, ett boljande técke, fjillet. Det breder ut sig.
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det finns bara hdr

88

En morgon, marken narmast tridet. Det dr har vi
borjar. Linjerna, hur det kan vara lings med. Jag véljer
dig och att mena samma sak. Inte som att lova, bara
det sjdlvklara. Barken, jag vilar min hand mot dig, din
hud. Jag star dig narmare har.
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Som jag kdnner dig nu, traden som ett ja lings dlven. Du letar mitt enkla, det som inte tar plats. Solljuset
Solen i vattnet, det 4r mer i rorelsen, strommarna. Nar nér det vicker dig pad morgonen, du kan aldrig veta
jag tanker, jag ar allt i kdnslan. Dalgangen, dlvens vig annars.

nerat. Det finns bara hir, mitt sitt till dig.
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Du anar inte hur det kommer till dig. Det ar vdgarna
som firdas. Du har ingen handling, det &r ett forande
framaét. Platsen omkring dig, pa vig att lossna.
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din plats ska vara en ny
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Annars ar vi ett fast, in i augusti, dagarna blir Under en dag, vi ar flera ar. Jag sdger dig och lovar,

annorlunda. Det kvalmiga i lanet. Rads du det vi dr nu. Ar vi mindre nér vi dr tillsammans? Vi blir
som du inte kan ta i, jag ser hur det skrammer. andra ensamma. Det rusar forbi, om jag kan hinna mig
Du ska inte ta det till dig som en sanning. Jag sjalv samtidigt. Det jag kan sdga om mig sjélv far inte
lar om. ta slut.
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En osokt plats, jag ser dig aldrig har. Under Jag foljer dlven uppstroms, sa gar jag in i det. Jag har
grenverket, en andra andning. Barren som tacker min hallenhet, en plats att komma &ver. Blaser upp
marken, tridets torra stam. Du véljer dina sidor, i grenarna; min instillning.

en trygghet att inte dndra. Jag ser ut 6ver, du har

ingenstans.
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Att aldrig vara den forsta, jag vill att alla andra ska ga. Om min verklighet kan tydas, si tala inte om mig.
Har dr ingen plats. Jag tdnker alltid som nu, men att Jag vill inte forutsédga, jag vill vara handelsen. S& linge
siga vid ratt tillfalle. Jag 6var. Din plats ska vara en ny. jag racker till och sedan tillbaka.
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Du 4r inte ensam att uppticka. Dar triden har Jag maste ett nista, marken néar det blir varmare,

Oppnat, myren, tuvor, det gula i luften. Ljuset tinad. Jag talar om det, om jag gor ett avstdnd for
talar s mycket. Vi géller inte hir, det 4r som en sakens skull, en tid. Jag soker dir isarna gatt; en
lattnad. Att vénta tills jag inte 14ngre behover. anledning att vénta.
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du minns aldrig platsen langre an sd hdr; precis ddr jag hander
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En sida av mig som jag borde vagat, jag talar om en Dir solen har gétt lings fonsterbradet, insyn som

lattnad, en ensamhet. Vad ar det hér att visa, det finns lamnat kvar  forvintan om. Jag borde, det ar
inte. Om det som dr meningen med kan jag inget veta. enkelt, bara ett stenkast ifran. Jag ldmnar ett helt
Det ror sig utanfor forsvar i mitt stélle. Att vaga erkdnna  pa vig hem.
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Jag ska lata det tdnkta vara. Jag ser det inte som det r,
en betydelse av. Du talar inte till mig, det dr hur jag
kdnner. Jag grumlar &dlven, stanger dammen och
torrlagger. Dalgangen, en urgravd ranna, klipphéllar,
laxtrappan. Jag lamnar det stilla och utan det stdndiga
danet, vattenmassorna, utan rorelse.

106

Jag maste stanna precis dar jag hidnder, nédra
bebyggelsen. Hiagna omradet, skym inte solen, den
vicker mig. Jag behover hora det; du begér mig hogre,
kan du ge mig den utvdgen? Jag dndrar ingenting

den hér gangen.
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Jag kan vara i det, ensam med mig sjilv. Vaggarna ar upptrampad
bara det som syns, staketen. Om jag inte fragar varfor

jag ar hér, skyndar mig, du far inte komma till mig nu.

Jag maste lata det hallas. En plats jag annars inte kan

lara mig.
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Rakt in, en striacka genom skogen, passera stammarna.

Jag samlar det grona efter dig, ormbunkarnas starka
Forbi, inte avvika. Att gé rakt norrut eller bara ga.

bland det orangegula. Den vata marken, en méattnad
ilovhogarna. Jag foljer en upptrampad stig genom
utblommade, avfiargade, méater bladen, vaxterna
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Vi tar oss langre in, det morka, gé, skigglav, tallar.
Alven blidnker dnda in hit. Jag kan inte kalla mig
tillbaka. Du som vander hem.

jag blir i kdanslan



jag dar inte kanslan

Det méste ga att vanta, tillslut.



en fastnad En ldngre avsaknad av oss, grabld moln, hostlika
akrarna. Om jag kan uppleva dnd4, dit vi inte gar.



Jag letar mig marken, vallmon i backkronet upp mot
huset, den steniga jorden de vixer i. I host, kom allt
som ar menat. Jag vill mig dit. Det forsta mot marken
nér det fryser, snon. Jag vill veta vad jag gor till orsaken.

118

Hur jag &n later mig, jag far inte hdanda igen. Det ska
alltid vara ett nytt. Men att vi dr det vi kan veta. En
vinter om aret, det ar sdllan nigot annat dn som i fjol.
Traden reser sig i en brant backe uppat, grenarna vita
och tyngden. Jag gor aldrig ett forsok att ta mig in dit.
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Over skogen ir ett ljus, himlen 6ppen utan solen

som aldrig gar 6ver tridtopparna den hér arstiden.

Ett skoterspar kommer ut ur skogen och fortsétter
pa andra sidan vigen. Spar efter renar i snén. De
korta dagarna, det gdr att vdlja varje ging

120

Om inte det bestdmda fanns. Att inte ta till sig, hur
det blaser i bjorkarna, hardare, 14gger snon i drivor,
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Vilan, ddr du ndrmast nar mig. Och dnda inte mer dn Infor dig; som jag skulle vilja vara, rak helt igenom.

ettutrymme. Inlandet, ett steg av vigen, ingenting Alltjag ldmnat osagt,  att jag maste slippa. Om jag

dér jag varit. Du tilltar i mig, ndrmare dnda. Visar mig, mina monster, jag domer mig. Jag kan inte
Stalla mot dig, mina val.
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